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LI — HO. 

[MASKARADA. 

S p r i n g - f i s h , c z y l i r y b o s k o c z e k , k t ó r y , w a ż ą c 8 0 k i l o w y s k a k u j e z m o r z ą 
n a w y s o k o ś ć 1 0 m e t r ó w . 

W i e l k a sala r e d u t o w a oświe t lo -
by ta na g io rno" . P o ś r o d k u sali t a ń ­
czył r ó ż n o b a r w n y ł ańcuch p u d r o ­
w a n y c h a r l e k i n ó w . 

J e d e n z nich w y m k n ą ł się z k o ­
ła, p r ze szed ł p r z e z całą salę i opar ł 
ł ok i eć 0 b a l u s t r a d ę p a r t e r o w c i 

loży. — 
Nagle poczuł , że n i echcąco do t ­

kną ł ł okc i em aksami tne j dłoni kob ie 
cej . 

Odwróc i ł się i ujrzał w loży p ię ­
kną, młodą k o b i e t ę w z ie lonem do­
min ie . 

— J e s t e ś sama, m a s e c z k o ? . . . — 
z a p y t a ł — A gdzie t w ó j m ą ż ? — 
i z łożył go rący p o c a ł u n e k na jej 
dłoni . 

— M ę ż a m e g o n iema tutaj — od­
r zek ł a . 

— A przy jac ie l? 
— Nie m a m przyjaciela. . . 
— Czy pozwol i sz mi zos t ać t w o ­

im przy jac ie l em — zapy ta ł a r l ek in 
i zg rabnym susem p r z e s k o c z y ł ba-
l j e rę , dzie lącą go od f io le towego 
w n ę t r z a loży. — Czy pozwol i sz mi 
zos tać twoim przy jac ie lem p rzez 
dzisiejszy w ieczó r i p r zez dzisiej­

szą noc? . . . 
— P r z e z dzisiejszy wieczór m o ­

ż e s z zos t ać moim przyjac ie lem, a le 
nigdy nie b i o r ę przyjac ió ł na noc • — 
o d r z e k ł a m a s k a . 

— Szkoda. . . — wes t chną ł a r l ek in . 
P o c o więc właśc iwie tu p r z y s z ł a ś ? 

— P o c o ? . . . — roześmia ł a się. — 
Czy nie m o ż e m y przy jemnie spę ­
dzić wspó ln ie ty lko wieczór? . . . Czy 
nie można obejść się bez tego. . . w 
nocy? . . . 

— Sądzę , że można — rzek ł a r l e ­
kin po namyśle — ale to b y ł o b y cc-
najm.-iieij oryginalne . . . Kob ic iy p rzy ­
chodzą bowiem na m a s k a r a d ę ty lko 
po lo , by rozpa l i ć zmysły. . . Zresz tą 
s ame n ie potraf ią z a p a n o w a ć n a a 
s o b ą . d o tego s topnia , b y nie s t r ac ić 
zmysjów. . . A czy t y b y ś umia ł a? 

— Spróbuję . . . 
I po łoży ła swe długie, śn ieżne r ę ­

ce n a p r z y m k n i ę t y c h o c a c h ar le­
kina., . 

W o ń jej perfum oszołomiła go, wy 
ciągnął r ę c e , b y p o c h w y c i ć ją w ra­
miona , lecz domino wyśl izgnęło mu 
się zręcznie z objęć i s k i e r o w a ł o się 
w s t ronę d rzwi . 

— Chodź, b ę d z i e m y tańczyć. . . — 
r z e k ł a m a s k a — ale nie tak jak cni, 
k tó rzy muszą najpierw wypić ki lka 

b u t e l e k l ikieru, b y n a b r a ć humoru . . 
Chcę , ż e b y ś m y się upajali s a m e m 
życ iem b e z p o ś r e d n i o p o p r o s t u dla­
tego, że żyjemy!... T o by łoby p r a w -
dz iwem szczęściem-. . . 

— Chcesz zos tać mis t rzynią ży­
cia? . . . 

— T a k . Dziwię się, że n ikt tego nie 
rozumie . 

— Ludzie zwyk le chcą od życia 
więcej , niż ono może dać. . . — za­
uważy ł a r l ek in — ale ja od ciebie 
w te j chwili nie chc ia łbym więcej , 
l.iż mi m o ż e s z of ia rować, n a w e t 
w ó w c z a s , g d y b y ś p rócz tego tańca 
nic więcej d a ć mi nie mogła. . . 

Na us t ach kob i e ty zakwi t ł u-
śmiech zadowolen ia . 

Cjzuł b ic ie jej se rca , z a p a c h jej c ia 
ła, gdy lgnęła do jego piers i w p o ­
wolnym, r y t m i c z n y m t a ń c u . 

Usiedl i p r zy stol iku. Pop ros i ł a o 
kie l iszek l ikieru. 

— I na l em po l ega sz tuka •— ży­
cia — r z e k ł a — b y p ić ty lko jeden 
kiel iszek, k t ó r y p rzynos i z a d o w o l e ­
nie... Drugi k i e l i s zek zwyk le w p r a ­
wia już w sz tuczny humor. . . 

Ujął jej d łoń w swe r ę c e i mocno 
przycisną ł do swych sp ragn ionych 
warg . 

Na ulicy pada ł śnieg.. . 
O d e m k n ę ł a lufcik, nab ra ł a t r o ­

szkę śniegu i podając mu r z e k ł a : 

— T o dla och łody . . . W i d z ę , że je­
s teś . rozpa lony. . . Ale p r z y r z e k ł a m 

t r z y m a ć zmys ły na wodzy. . . Czuję, 
ż e dłużej — nie b ę d ę mogła wa l ­
czyć ze sobą... A więc żegnaj , a r l e ­
kinie!. . . 

P o m ó g ł jej p r z y ws iadan iu do au­
ta, chwi lę p r z e c z e k a ł , aż a u t o zn i -

kl iwej r oz t ańczone j sali ba lowej . . . 
'ej r oz t ańczone j sali ba lowe] . . , 

T jum. B, F . 



M i n i s t e r w ł o s k i F e d e i e ( o ś w i a t a ) o d w i <dza d r u ż y n y g i m n a s t y c z n e 
u c z n i o w s k i e w M e d j o l a n i e . 

Z n a n y s k r z y p e k Jan K ą c z , z d o ­
b y w a o b e c n i e l a u r y w R z y m i e . 

Pewnego dnia.. 
Niech dni będą czerwone albo lazurowe, 
Byle nie takie szare, o d których bol i głowa,. . 
Dziś jest biało, a wczoraj było j e szcze s łonecznie i z ło to 
Już czas s ię z Tobą pożegnać , l iryczna moja tęsknoto!. . . 
W y o tern wca le nie wiec ie , 
Najmilsi moi koledzy — 
Jak strasznie, że młodość przeszła 
Bez wasze j i mojej wiedzy . 
Jakie to smutne 
I zarazem w e s o ł e : 
Zobaczyć w lustrze twarz białą jak płótno 
I powiedz ieć: „ U k o ń c z y ł e m już szkolę'' . . . 
To znaczy — że trzeba 
Wszys tk ie sny i zabawki 
Zamknąć w dziecinnym pokoju — 
Że czas — dja chleba — 
Rzucić scyzorykami pokrajane ł a w k i 
Pracować w trudzie i znoju. 
To znaczy, że trzeba z czemś się pożegnać 
I z czemś przywitać — 
I nie wolno na wiosnę przeszkodzić'::zu 
Za płotami wykwitać . . , " 

Jerzy Rdzawicz. 

I B ) 

Kobie la wychodzi za mąż dla po- ] Z chwilą gdy k o b i e t a p rzes ta je 
p r a w y opinji, zapominając o tern, iż być panną, zaczyna być p a n n ą na 
n a w e t naj lepszy pa ra so l -nie u c h r e n i , wydan iu , 
od p r zemokn ięc i a cz łowieka , k t ó r y 
już p r z e d t e m p r z e m ó k ł d o n i tk i . 

* * 
K a ż d a k o b i e t a zawsze jest p rzez 

p e w i e n czas panną, w czacach dzi­
siejszych zresztą b a r d z o k r ó t k o . 

* * * 

S e r c e k o b i e t y jest n a k s z t a ł t róży, 
z k tó re j k a ż d y k o c h a n e k po l is tku 
o b r y w a — tak , że ć h m ę ż a ty lko 
cierń pozosta je . 

* * 

N A OBSTALUNEK. 
A d w o k a t (do kli jenta) Panie , wie 

pan, ja m a m doskona łą m ó w k ę w 
zapas ie . . . Czy nie mógłby pan p o ­
pe łn ić jakiegoś odpowiedn iego p rze 
s t ę p s t w a ? . . 

POŻYTECZNA CHOROBA 
Pacjent: P a n i e d o k t o r z e , c z y b ę d ę 

grał na for tepjanie , gdy r a n a na r ę ­
ku się w y l e c z y ? 

Lekarz: J e s t e m tego pewien ! 
Pacjent: T o b a r d z o dobrze , gdyż 

p r z e d w y p a d k i e m nigdy nie g ra ł em. 

D Y M I CERA 
L e k a r z e wykry l i , że dym z p a p i e ­

rosów psuje ce r ę płci p iękne j . J e s t 
t o z rozumia le , gdyż, jak w i a d o m o 
dym w p ł y w a b a r d z o szkodl iwie na 
farbę . 

NIEMOŻLIWE. 
— Pani! . . . Chc ia łbym ca le życic 

być r a z e m z panią!... 
— T o niemożliwe!. . . J u t r o wieczo 

r e m jes tem zaproszona do znajo­
mych na kolację . . . 

W POCIĄGU. 
Konduktor: P r z e p r a s z a m b a r d z o .. 

Niech pan t u nie. wchodzi . . . T e n prze 
dział jes t dla kobiet . . . 

Pasażer: Nie szkodzi . . . Niech się 
p a n nie obawia. . . D a m sobie z niemi 
radę . . . 

K O N J U G A C J A 
Nauczycie lka: K a r o l k u , jeśli m ó ­

wię „ J e s t e m p i ę k n a " — jaki to jost 
czas? 

Karolek: Fczaprzeoz ly , p roszę pa ­
ni. 





NR. .10 

P a t r j a r c h a k a t o l i c k i W s c h o d u 
M a r I s h a l S h l m u n w t o w a r z y ­
s t w i e a r c y b i s k u p a B e e t l e h e m 
o d w i e d z i ł w t y c h d n i a c h k o ś ­
c i ó ł N a r o d z e n i a w J e r o z o l i m i e -

, . K e a n " D u m a s a n a s c e n i e t e a t r u w E d l n b u r g u . 
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W N e a p o l u o d b y ł y s i ę n a r a d y f e m i n i s t e k w s p r a w i e i i z " s l t c n t r r r n w w y b o r c z y c h d o c i a ł p r a w o d a w c z y c h . 

B o o o o o o o o o o o o o o o o o o " ^ 

T e a t r m i e j s k i w P a r m i e , j e d e n z n a j p i ę k n i e j s z y c h w E u r o p i e . 
N a w p r o s t s c e n y l o ż a k r ó l e w n : ; : . 

U c z e s t n i c y e u r o p e j s k i e g o m e c z u b o k s e r s k i e g o w T u r y n i e : 
F r a t t i n l I B r i s c o t , c h a m p i o n i ś r e d n i e j w a g i . 

E l e g a n c k i p ł a s z c z z c r e p e g e -
o r g e t t e , u b r a n y p i ó r a m i r a j ­

s k i e g o p t a k a . 
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STR. 7 

2 0 o s ó b . 
u/a. 

ż y c i e 

S > a e l h n r V D U i 0 m 0 ł > l , i w o J « « « o w i y c l i a n g i e l s k i c h w I n d j a c h 
( D e l h i ) . P o d c z a s m a n e w , ó « , o b e c n i b y l i : l o r d R e a d i n g , 

w i c e k r ó l Indjl o r a z l o r d R a w l i s o n . 

k t ó r u .5 t ? e r ' * n 5 ? n y s P 0 l " * o w l e c 
H « F y . b , V a s i * w P o d r ó ż 
d o k o ł a ś w i a t a w m a ł e j 

ł ó d e c z c e ż a g l o w e j . 

„ P s i A p o l l o " u z y s k a ł n a g r o d ę 
z a p i ę k n o ś ć w p s i m S p a n i e l -

Cłub w A m e r y c e . 
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Kolumna literacka. 
Ułoży ł Mat. 
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Litery poprzestawiać tak, aby o -
znaczony rząd pionowy utworzy! 
imię i nazwisko znakomitego pisa­
rza polskiego, zaś rzędy poziome 
utworzyły tytuły czternastu jego u-
t worów 

* 
Za trafne rozwiązanie redakcja 

„Panoramy" przeznacza 3 nagrody: 
Nagroda I — 3 bilety do c y r k u 
Nagroda II — 2 bilety do „Casina" 
Nagroda III — 2 bilety do Odeonu 

Rozwiązanie 
szarady refleksyjnej. 

( z nr. 9 „Panoramy" 
Ko—niec kar—na—wa—iu . 

Drogą losowania nagrody otrzy­
mali: 

O. Grzanka, p lutonowy z 4-go Dy-
onu Taborów — 3 bilety do Cyrku. 

C. Werthe imówna, Piotrkowska 
30-32, 2 bilety do „Casina". 

W . Dembiński , Zachodnia 66, 2 
bi lety do „Odeonu". 

M Ł O D A GOSPODYNI . 
Pani Bing: Ta książka kucharska 

powinna być dokładniejsza. 
Pan Bing; Nie rozumiem? 
Pani Bing: Tutaj naprzykład znaj­

duję -rzenis na potrawę ze starych 
kartofli. A przy tern autor zapomniał 
dodać, jak stare muszą być te k ir-
i \ : 

PRZECIĄG 
P o spędzeniu weso ł e j nocy pan 

Wypieki udaje się do domu. Z tru­
dnością dociera do ogródka przy 
swej willi, pada na trawnik i zasy­
pia. Po p e w n y m czasie budzi go 
głos żony, która stoi w otwartem o-
knie sypialni. 

„Bój się Boga, Franciszku, co Ly 
łam robisz?" 

„Zamknij okmo, moja kochana! 
Wi»s» p n e e i * * , 4 * j**t«« wrażl iwy 
na »r»»*iaj." 

PRZEZ MONOKL. 
Głupstwo, zrobione bez namysłu, 

nie pociąga nigdy za sobą tak powa­
żnych następstw, jak głupstwo z 

premedytacją. 
• ** 

Pomyś leć tylko, ile zarabialiby 
fabrykanci czapek, gdyby prawdzi­
we b y ł o przysłowie: „Na złodzieju 
czapka gore!" 

Gdzie są dwie kob ie ty razem, tam 
zawsze przyłączy się trzecia. Na­
zwisko tej trzeciej: plotka, 

Za wydawnictwo „Republika" Sp. z o(jr. odp : 

Marjan Nusbaum-Ołtaszewski. :: :: " " 
Czcionkami „Republiki", ul. Piotrkowska 49 
->.cd i d ^ c w . Jozef B u r n u s . •• " " " 


